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ZO FIA ZAM OJSKA.
W S P O M N IE N IE .

Zofia Księżniczka C z a r to ry ­
s k a ,  H ra b in a  O rd y n a to w a  Z a ­
m ojska , urodziła się w  W a r s z a ­
w ie  , 2 5  W r z e ś n ia  1 7 7 9  roku , 
z Elżbiety i A dam a Kazim ierza 
K K . C zarto rysk ich . —  Pierw sze  
j e j  okazanie sit;, p ierwsze w y j ­
rzen ie  na wielki ś w ia t ,  k tórego 
w kró tce  miała się stać ch lubą  
i o z d o b ą ,  było czynem d obro ­
czynności i niejako godłem  dal­
szego to ru  jćj życia. INa d w o ­
rze  S tan is ław a  A u g u s ta  u trzy ­
m y w a ł  się zw yczaj z b ie ran ia ,  
W W ielk i  Czw artek  , ja łm u ż n y  
iia rzecz szpita lów . W  roku 1 7 9 2  
Jnłoda K siężniczka, wystąpiła j a ­
ko kwestarka  w  trzynas tym  ro ­
ku  życia s w o je g o , a jej piękność, 
je j  wdzięki c z a ro w n e , ju ż  w ten ­
czas powszechne dla nićj o b u ­
dziły uwielbienie. —  W  roku
1 7 9 8  ( 2 0  M a ja )  zaślubioną zo­
sta ła  H ra b ie m u  Stan is ław ow i Z a ­

m ojskiem u. —  Urodzenie  i dosta­
tki , lak w łasne  ja k  i m ęża, na 
świetnej postawiły j ą  drodze ży­
cia. T a k  w  kra ju  jak za g ra n i ­
c ą ,  po dw orach  i na jp ićrw szyeh  
sp o łeczeńs tw ach , zostaw iła  ży­
w ą  pamięć swćj uroczej piękno­
ści i znam ienitych przym io tów , 
i była wszędzie uw ażaną  za ch lu ­
bę swćj rodziny , i sw ego k ra ­
j u . —  P o rw a n a  w odm ęt roz tar-  
g n ie ń ,  u roków  i próżności św ia­
tow ych , narażona na ułudę nie­
us tannych  acz na jsp raw ied liw ­
szych zewsząd u w ie lb ie ń ,—• 
w szystko  t o , co z d ra d z a ć , ćmić, 
i gubić  m o ż e ,  um ia ła  użyć na 
u g ru n to w a n ie  cnót sw oich , na 
uśw ietnienie przym iotów , na pod­
niesienie s ie b ie ,  w  oczach w ła ­
snych i w’ oczach śwuala.— Szczę- 
śliwem nader  a rzadko trafiającćm 
się p o m ia rk o w an iem , sprzeczne 
na pozor zalety kojarzyły się w  
jć j  osobie. D o  najtk liw szego 
s e r c a , do najdelikatniejszych po­
ruszeń  , łączyła g ru n to w n y  roz-
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•sądek; clo doskonałości niewie­
śc ie j , m ęzką, że tak powićut 
s tałość, zamiłowanie porządku 
i statecznych prawideł we wszy­
stkich sprawach życia. —  Jćj ro­
zum kobiecy, giytki, trafny, miły, 
W»ercu czerpany, przybierał, gdy 
potrzeba w ym aga ła , ścisłość, 
su ro w o ść , mocne objęeie i daleko 
sięgającą przenikliwość. —  Choć 
nikt uad nią w roztargnieniach to­
warzystwa świetniej występować 
i zwiększą przyjemnością znaj­
dować się n ieum iał, —  przecież 
ulubionćm i prawdziwem jćj 
szczęściem, było szczęście do ­
mowe. Kochała męża i dzieci. 
W  nich całą pomyślność swoją 
zna jdow ała ; i nigdy wdzięcz­
niejszą Bogu nie była , jak  kie­
dy z niemi sama na wsi prze­
mieszkiwać mogła. Matka dzie­
sięciorga dzieci, które wszyst­
kie dochowała , ich Wychowanie, 
ich szczęście, ich postanowienie 
i utrzymanie na dobrej drodze, 
poczytywała za naj w a ż n i ćj sze 
zajęcia życia swęgo. Miłość ma­
cierzyńska była najsilnićjszą na­
miętnością jćj serca. —  Zofia 
Zamojska w domu rodzicielskim 
czerpała zacne przykłady, w ra ­
żen ia , tradycie obywatelskiego 
życ ia ,  którym nazawsze w ier­

ną pozostała. —  Smak do sztuk 
pięknych był jćj wrodzonym. 
W  muzyce szczególniej się ko­
cha ła ,  i w niej postąpiła daleko, 
i zostawiła wyborne kompozy­
cie które malują jej duszę. Z n a ­
ła L itera turę kilku języków. 
W szystko  co było pięknem, czu­
łem , wzniosłem , umiała czuć 
mocno i oceniać. L itera turą Pol­
ską nad wszystkie inne intere­
sowała s ię ,  i sąina po Polsku 
dobrze pisała. —  Odznaczającą 
się cechą życia Zofii Zamojskiej, 
była pobożnośćsczera, łagodnna, 
w zniosła ,  miłością Boga i bli­
źniego gorejąca. W  jej to nat­
chnieniach czerpała zamiłowanie 
cnoty i obowiązków życia, nie­
ustanne na ich drodze poprawy 
i doskonalenie s ię ;  —  w jćj. nat­
chnieniach czćrpała tę czystość 
uczuć , które żadnym rachunkiem 
nie były zaćmione. Mało wy­
m agająca , zawsze wyrozumiała 
i chętnie u legła ,  poddawała się 
poświęceniom najdotkliwszym w 
imię obowiązku swojego i do­
godności tych, których kocha­
ł a . —  Ileż razy doświadczyli le­
go rodzice, rodzćustw o, mąż, 
synow ie, zamężne córki.—  Lecz 
tych zacnych skłonności nieogra- 
niczała ani dom em , ani rodzi-



n ą ;  dla wszystkich potrzebują- z matką sw o ją ,  którą wysoce 
cych lubiła bydź dobroczynną, wjelbiła i rzewnie kochała. —  
Gdziekolwiek choc nakrótko za- P o  matce takjlo zdawało się, i i  
mićszkała, kupiły się do nićj odziedziczyła upodobanie w pię- 
nieszczęścia, szukając i znajdu- knościach natury i ogrodach ,  
jąc  pom oc, r a d ę ,  u lg ę ,  opiekę które zakładać i urządzać zprze- 
łub pieniężne wsparcie. Kiedy dziwnym gustem umiała. Zaję- 
po pamiętnej z klęsk okropnycn c ie , zaiste nie płoche, gdy śeie- 
wojnie 1812  i 1815  roku, W a r -  szka , przez piękny ogród z pa- 
szawa napełniła się nędzą i u- ł a c u , prowadzi do chatki wie- 
b ó s tw em , Zofia Zamojska zaj- śniaka. Jak w matce tak i w cór- 
mowała się gorliwie ratunkiem ce los włościan wzniecał uczu- 
nieszczęśliwych. W c z a s ie  Kró- cia tk liw e,  ludzkie.—  W  takićj 
lestwa Polskiego, zaprowadziła to przedewszystkićm m yśli , Zo- 
i utrzymała zciężkiem usiłowa- fia Zamojska lubiła przemlćszkl- 
niem Towarzystw a Dobroczyn- wad na wsi. Tam  ją w idziććmo- 
ności w W a rs z a w ie ,  gdzie kil- zna było pilnie zajętą szczęściem 
kuset ubogich , ohojejpłci, przy- wieśniaków, uprawą i ozdobie- 
ciśnionych niedostatkiem , wie- niem wiejskiego schronienia, po- 
k iem , niemocą, znajdowało ci- mnożeniem pożytecznych niezna- 
che schronienie i przystojne u- nych jeszcze w kraju o w oców , 
trzymanie. Nakoniec po niezmor- krzewów i roślin. Niebyło mil- 
dowanych staraniach, utwierdzi- szego tam w idoku , jak  patrzyć 
ła ten zakład la k ,  iż nadal sam na nią w7 całym wdzięku jeszcze 
trwać może i trwać będzie na w ieku ,  otoczoną dziesięciorgiem 
Wieczną pamiątkę swćj założy- dzieci, na które z rozrzew'nie- 
eielk i.— W  podobnych to dobro- niem spoglądała jak na przyszłe 
czynnych celach instytuta uży- pociechy, na przyszłe swe nadzie- 
teezne za granicą zajmowałyją je .—  Kiedy ze w7si wracała do sto- 
zawsze. T ą ,  nigdy nieuśmić- licy, tu w obec  wielkiego świa- 
*‘zoną chęcią czynienia dobrze t a ,  w obec cudzoziemców, a czę- 
k liźniem u, i spieszenia na po- sto w obec M onarchów , dom 
*noc nieszczęśliwym, okazywra- jć j słynący uprzćjmą grzeczno- 

wielkie i piękne podobićństw*o ścią , gościnnością, słynął wy-
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tw ornością  i polorem wysokich 
to w a rz y s tw ,  i był p ierw szym  do­
m em  w  stolicy, był niejako re- 
p rezen tacyą  p rz e p y c h u ,  g u s t u ,  
i źe tak rz e k ę ,  zacnej dum y. 
•—  P r z y  ty lu  m nogich i rz ad ­
kich przym iotach Zofia Z a m o j­
ska miała w sobie len znak nie­
pospolitej w a r to śc i ,  źe zawsze 
je d n ą  i tąź sam ą była. Czy w  
dom u w obec m onarchów  , czy 
w niskićm  m ieszkan iu ,  czy w  
św ie tnćm  i w ystaw nćm  kole, czy 
we własnem  szczęśliwym g r o ­
nie ro d z in n ć m , zawsze była po­
dobna do s ieb ie , zawsze ta sam a. 
P rze ję ta  wysokiemi na tchn ien ia ­
mi K c lig i i , wszystkie n ie ró w n o ­
ści tego ż y w o ta , umiała czćm 
były szacowaó.

D łu g o  dni Zofii Z am ojsk ić j ,  
j a k  sama w y z n a w a ła , były d n ia ­
mi ciągłego szczęścia. Jakoż  r z a ­
dko widzióć można było osobę 
na  k tórąby  n ieb a ,  tyle hojnych 
.larów swoich w yla ły .  S z lache­
tn a  d u s z a ,  tk liw e serce, czysty 
ro z są d e k ,  u ro d z e n ie ,  bogac tw a , 
piękność , w d z ię k i , szczęście W 
stadle m a łż e ń sk im , pociecha z 
licznej rodz iny , słow em  czego 
człowiek zapragnąć  m oże , wszy- 
stkiem ją  hojnie B ó g  obdarzył.  
I umiała ona godnie  tych d a ­

rów  używ ać. A le  śmierć uko- 
chanćj M a tk i , i zawczesny skon 
k ilkorga w n u c z ą t ,  p rzerw ały  to  
pasm o szczęś l iw ośc i , i odtąd za­
częły się dla nićj dni goryczy  i 
boleści! —  tym  cięższe, im szczę­
śliw szą  nad innych była 5 aby 
się i na niej sp raw dziła  zniko- 
mnść wszelkich pomyślności te ­
go  życia. —  O n e  zadały fa ta l­
ny cios je j  zd ro w iu .  Siły je j  nie 
odpowiedziały w ym agan iom  d u ­
szy. Zapadła  ciężko. C horoba  
śm ierte lną  s ięsta ła!  P rzez  dw a o- 
s ta tn ie  lata, p rzew idyw ała  śmierć 
p ew n ą ,  i żyła w ciągle odnaw ia ją ­
cych się m ęcza rn iach .—  W y c h o ­
w anie  najmłodszej córki E lizy  i o- 
s ta tn iego  syna S tan is ław a ,  za j­
m ow ało  j ą  bezustanku. Skoro bo­
leści na chwilę opuszczały , n a ­
tychm iast wracały  zwyczajne za ­
trudn ien ia  czynnego życia. P r a ­
cować naw e t  m ogła  nad t łu m a­
czeniem pobożnego dzieła, k tó ­
re dla w nuczą t  swoich przed­
sięwzięła. —  P rzed  dziećmi ta i­
ła  swoje boleści 5 ow szćrusam a 
lubiła p rzyczyniać się do ich w e ­
so łośc i,  nastręczać im zabaw y. 
—  T rosczącym  się o siebie m a­
w ia ła :  «To p rzejdzie!  a ju t r o  
«lepiej będzie. Nie je s tem  jes- 
“czc tak ź l e . » —  N a  cały ty*
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dzićń p rze d  śmierci ;},  po o k r o ­
pnych  bo le śc ia ch ,  j u ż  s w ó j  ko-  
"iec b l isk im u zn a ła .  P r z e z  te 
dni  m o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że kil­
kakr o tn ie  k o n a ł a ,  k i l kakro tn ie  
" ’szys lk ieh  b ło go s ł aw i ła  i ż e g n a ­
ła po imi en i u .  O  w s z y s t k i m  i o 
Wszystkich  p am ię ta ł a .  J e j  o s t a ­
tnie s ł o w a  , t c h n ą c e  na jc z y s t sz ą  
mi łośc ią  B o g a ,  na j w z n i o ś l e j sz ą  
f e z y g n a c y ą , t ro sk l iw ie  spi sane  
dos ta ły  na  n au k ę  i w ie c zn e  z b u ­
d ow an ie  j e j  r o d z e ń s t w a  i p o t o m ­
s tw a .  D w a  r a z y  mszy  s łu c h a ł a  
*e śm i e r t e l n e g o  ł o ż a ,  w ś r ż ó d  
m a cz a ją cy ch  s z l o c h a n i a , k t ó r y m  
s ta łość  i c i chość  n a k a z y w a ła .  
D w a  r a z y  p r zy ję ła  w i a t y k  i o-  
s ta tn ie  n a m as c ze n ie .  I  t ak r oz ­
s t a ł a się nakou iec la d u sz a  an ie l ­
ska ,  z u m ę c z o n ć m  c i a ł e m ,  i do le­
pszego  życia  z w i a r ą ,  i nadz ie ją  
uleciała dn iu  2 8  L  u le g o  r .  h. 
Sofia  Z a m o j s k a  z o s ta w i ł a  po so-  
ł*ie s i e dm iu  s y n ó w ,  i t r z y  c ó r ­
ki. Z o s t a w i ł a  dla n i c h ,  co ty l ­
ko n ia lka  na jd ro ż sz e g o  zos taw ić  
moż e  d z i e c i o m :  u g r u n t o w a n e  w  
m d i  uczucia  r el igi i .  —  T a k i e  
•>yło p r z y k ła d n e  p oż y t ec zne ,  do-  
s to jne  życie Zofii  Z a m o js k ie j ,  —  
P r z e r w a n e  z a w c z e ś n i e ,  kiedy j e ­
l c z e  tyle  d o b r e g o  zrobić  mo gła !

S Ł Ó W  K IL K A  
O PODANIU i PILŚN I LUDU.

P ie ś ń  l u d u  j e s t  o b r a z e m ,  ob ja­
w ie n i e m  p o d an i a .  W i e s z c z e  siel­
scy  lak zw an i  g ę s l a r z a m i , c h w y ­
tali  s k a r b y  ka ż d e g o  podan ia  a  
silni p op ęde m n a t u r y  w yrab ia l i  
z nich  poezyą  ludu  —  D łu g i  czas  
l i t e r a tu r a  p o l s k a ,  s a m ą  tylko 
f o r m ą  z e w n ę t r z n ą  na leża ła  do 
n a s , d u c h o w o ś ć  była c u d z o z i e m ­
s k ą —  K o c h a n o w s c y ,  l le j  z N a ­
g ł o w i c ,  Z i m o r o w i e z  pisali j ę d r n ą  
p o l s z c z y z n ą ,  ale u t w o r y  u m y ­
s łu  p r z y o d z ić w a n e  s ł o w e m ,  n a ­
leżały się n a ś l a d o w n i c t w u  G r e ­
k ó w ,  R z y m i a n  —  S a r b ić w s k i  do 
ł a c iny  m y ś l i ,  w p r o w a d z i ł  ł ac i ­
nę  j ę z y k a  i zadał  pol szczyzn ie  
cios ś m i e r t e l n y ;  podania  l u d n i  
pieśni  ani  tkn ię to  w wieku  Z y ­
g m u n t ó w .  N a d s z e d ł  wiek S t a ­
n i s ł a w a  A n g l i s t a  : j a ś n i a ł  d o w ­
cip w Kra s ic k im  , s z u m  w  N a ­
ru sz e w ic z u  , na t ch n ie n ia  w ie s z ­
cze w  T r e m b e c k i m ;  znamieni te ,  
t a l en ta  w  wielu  in nyc h  —  ale du -  
c ho w ie  b io rąc  n ie by ła  to l i t e ra ­
t u r a  po lska —  ale l i t e r a t u r a  ś w i a ­
t a —  a co g o r s z a  j ę zy k ie m  n ie -  
d o r o w n y w a ł a  po lszczyzn ie  s z e ­
s n a s te g o  w iek u .  J u l i a n  U r s y n  
Niemcewicz ,  w y d a ł  śp i ew y  his lo-
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r y c z n e ; — wskaza ł  d rogę  mło­
dy m umysłom gdzie należało szu­
kać skarbów dla l i te ra tury —  
Zjawi li  się nareście —  A d a m  M i­
c k iewi cz—  Kazimierz Brodz iń­
ski i Bohdan  Zaleski  —  pićrwszy 
śmia łym krokiem stąpił  od po­
dania h i s tory cznego ,  do poda­
nia i pieśni ludu —  Brodziński  w  
poemacie W i e s ł a w  przejął kolo­
r y t ,  tok i duchowość  pieśni lu­
du k rakowski ego ,  Bohdan  Zal e­
ski w rapsodzie Rusa łkach  i d u m ­
kach ,  lolem orła  wzbi ł  się w kra i ­
nę imaginacyi  i wiernie odlał  po- 
d a u i a , pieśni ludu ukaraińskie-  
go  —  za niemi poszli w  ślady Mal ­
czewski ,  i Se wery n  Goszczyński  
poeta między p o e t a m i , jak mię­
dzy  rzekami ojciec Dniepe r  —  
B r o n i k o w s k i ,  w swoich r o m a n ­
sach pisanych niemieckim j ę z y ­
kiem , —  Ber na towicz  a u to r  nie ­
z równanej  P o j a t y —  Stefan W i -  
Łwicki, i wielu innych pisarzy 
— Poda nio m i pieśniom ludu w in ­
na  nasza l i t era tura stanięcie w 
poezecie l i t e ra tur  Niemieckićj ,  
Angielskiej  i W ł o s k i ć j , a  my 
tę roskosz n ieznaną  nam przed ­
tem której  niebyły ws tanie roz­
niecić dawniej  wszystkie  szumne 
ody  a dziś wznieca j ą  jedna balada.

Z D A N IA  O  NA UKACH
W Y J Ę T E  Z K O R A K U .

Dotąd  sądzono powszechnie ,  
że koran  przec iwny był  naukom- 
Dziennik arabski wychodzący W 
P a r y ż u  przekonał  n a s , żeśmy 
względem tej okoliczności byli \V 
błędzie.  W  prospekcie przytacza 
kilka zdań z korami sprzyjających 
nauko m.  My  je  tu dla osobl iwo­
ści umieszczamy w przekładzie ’• 
«Komu B ó g  dał  n a u k i , dał  mii 

skarb  w ie lk i# —  «A t r a m e n t  li­
czonych podobny je s t  do krwi  
męczenn ik ów ;  kto umierając  W 
spuściżnie pióra i kałamarz  zosta­
wia  , n iezawodnie pójdzie do r a ­
j u . # —  «Św ia t  stoi przez różne 
rzeczy : przez mądrość  uczonych,  
sprawiedl iwość  K r ó l ó w ,  modły 
pobożnych i p rzez  odw agę  wale­
cznych.  »

ŚMIESZNOŚCI.

D rzy m an ie  sędziego na sądach-
Cackania  s ta rego  męża .
Opowiadacz  n iesłuchany.
Ż a r t  powta rzany .
R u d a  per liga.
Mąż  śpiegujący.
Po da ru n k i  skąpego.



F r a n c y  a .  Paryż  6  Lipca. —  
W  czoraj z rana ollicer służbowy 
xiycia Orleanu z nadzwyezajnemi 
poleceniami wyjechał do Algieru. 
Powszechnem jest  mniemanie, iź 
takowe tyczą się przygotowań wy­
prawy do Konstantyny. —  Jour­
nal des debats donosi: W  skutek 
przybyłej telegraficznej wiadomo­
ści z P aryża  do Bajony w ysłano 
spiesznie oddział artyleryi do Port- 
V endres.  Zdaje s ię ,  że ministe- 
ryum szczerze się zajmuje przy­
gotowaniami do wyprawy przeciw 
Achmedowi- Bej i że takowa w 
końcu sierpnia przedsięwziętą być 
będzie mogła. A rm ia ,  której 
przeznaczeniem pomścić się po­
niesionych s tra t ,  ma być we wszy­
stko dostatecznie zaopatrzoną. Rząd 
spodziewa się ,  iż ważne przed­
stawienia zdołają skłonić Beja 
Konstantyny do wnijścia w ukła­
dy z F r a n c y ą ,  i że w tenczas  bę­
dzie można tak użytkować z wscho­
dnich części A lgieru , jak się uda­
ło  na zachodzie. W  przeciwnym 
razie armia nie wyruszyłaby aż w  
początkach września. Jedno z tu­
tejszych pism zapew n ia ,  iź w sku­
tek narady ministrów, rząd fran- 
cuzki na utworzenie nowej legii 
dla Hiszpanii uie pozwoli. W  tym

celu rozpoczęte układy z ministe- 
ryum przez marszałka Glauzel i 
hrabię Campuzano, zupełnie za
zerwane uważać należy. —  Jene­
rał liigni za niewinnego uznanym 
zosta ł .—  Jedno z tutejszych pism 
donosi- Nadeszło przed d wierna 
dniami wiadomości od granic Hi­
szpanii zupełnie są dla sprawy kró­
lowej niepomyślne. Don łiarlns
z całą armią 12  do 1 5 , 0 0 0  ludzi 
w y n o sz ą c ą , przeszedł przez Ebro 
i obecnie znajduje się w Incarta- 
eioncs. W  tej stronie nie ma woj­
ska k rys tynów , któreby im opór 
stawić mogło, a przeciwnie liczne 
oddziały karolistów przebiegające 
cały kraj nie omieszkają pewnie 
przyłączyć się do głównej armii. 
Jedyna przeszkoda, na którąby
karołiśei natrafić mogli, znajduje 
się przed murami M adry tu ; w tej 
bowiem okolicy gwardya narodo­
wa jest formowana. Don Karlostrafi 
lam niezawodnie na silny odpór, 
i z 1 5 , 0 0 0  wojska nie zdoła sto­
licy opanować. Legitymiści będą­
cy w stosunkach z główną karoli­
stów kw aterą zapewniają, iź wszy­
stkie tychże oddziały odebrały roz­
kaz poruszenia swoje tak urzą­
d z ić ,  iżby w końcu b. m. z główną 
armiją pod murami Mądry tu się po-



łączyć. W ojsko  Królowej podług 
ich twierdzenia ma bydź zupełnie 
rozproszone, tak iżby niepodobień­
stwem było oprzeć się dalszemu 
Don Karlosa postępowaniu. Lubo 
znamy przesadzone nadzieje jakim 
się liaroliści często oddają, aby 
wszystkiemu nie za raz  uw ierzyć ,  
lecz przyznać trzeba iź  przejście 
przez Ebro bardzo jest ważnym 
wypadkiem.

H i s z p a n i a .  M adryt 2 7  Czerwca. 
Jedno zfrancuzkich pism opowiada: 
Między wojskiem panuje tu wiel­
kie n icukonleutowanie, oficerowie 
i żołnierze nie odbierając żołdu znaj­
dują się prawie w ostatniej nędzy. 
Jenerał  Espartero podobneż uw ia­
domienie przesłał do rządu, to jest 
zapewne przyczyną iż mu dotąd 
rozkazu nie udzielono do odebra­
nia od swoich podwładnych zaprzy­
siężenia konstylucyi. —  Listy  z Bar­
celony takoż o istniejącym lain nie- 
ukonlentowaniu donoszą, od czasu 
jak  mieszkańcy tamtejsi 3 , 0 0 0 , 0 0 0  
złożyć musieli na pokrycie kosztów 
w ojennych , o duchu pojednania o

którym przed kilką dniami tak wiele 
mówiono nic teraz nie słychać. 
W czoraj było liczne zgromadzenie 
deputowanych u pana T e r r e r ,  na 
tymże zatwierdzono iżby od mini- 
sterym żądać, utworzenia 2 0 , 0 0 0  
gwardyi ruchomej dla osadzenia Pro- 
wincyj. —  W  towarzystwach han­
dlowych rozeszła się pogłoska, iż An­
glia ministrowu dochodów 3 0 0 , 0 0 0  
funtów szterlingów obiecała, jeżeli 
podpisanie traktatu handlowego do 
skutku przywiedzie. ( g .  p . s . )

R O Z M A IT E  W IA D O M O Ś C I.

Optyk Zjednoczonych Stanów 'A- 
meryki Północnej Williams Lcsli 
wynalazł teleskop, mocą którego 
duo najgłębszej wody dojrzeć można.

ewien w Szwajcaryi u jrzaw­
szy w dzień przepaść, koło której w  
nocy wązką ścieszką przeszedł szczę­
śliwie, umarł z radości, iż tak wielkie­
go uszedł niebezpieczeństwa , na któ­
re tak widocznie był wystawiony.

P ism o to  w y ch o d zi trzy  razy  w  ty d zień  to j e s t .  w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . —  Z aliczen ie  k w arta ln e  na  36  N rów  
w ynosi Z ip . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .
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W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


